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Oflłcszeń
ogłoszenia najmniejsze ogłuszanie

Zmartwychwstał.
^ortwychwstał... i  idzie ja k  wiosna od
Jak t u  . [zdroju,
Jak nien‘e swobody, 
to* symbol promienny miłości, pokoju, 

Warstwa i  zgody.
£
Ą* Wejbą swą idzie przez miasta i sioła,
^ Zez polskie ziemice,
£  srnutek z  boskiego rozlewa się czoła,

Q błyszczą źrenice.

p°n drzewo miłości, co szczepił przed laty, 
i f^ a li ł  ja k  zdrady,
Joi r^ a zbrodnicza kolące w drzwi chaty, 

widmo zagłady.

Bo cała ta ziemia od morza —  do 
[morza

Ą°Wieńmi objęta,
2  J . °  ja j  szarpią — choć ciśnie obroża,—  

Baiazd własnych p isklęta!
tyoy

Po raz uderza w je j  serce dziób
b zu , [krwawy
tyiklego jastrzębia!...

?c idzie przez pola  —  przez sioła —  
l  ’ [wciąż łzawy,

Oy ja k  głębia.

Qie fyskie ramiona krzyż ciężki znów bierze, 
/  r.n wbija w swe skronie,
TJ esie go w nowej, serdecznej ofierze 

* ziemi w obronie.

Bo l^wasty i zielska —  na twarde granity  
By °PB krew spływa,
N m - siejby  teJ nowe pokazać nam świty, 

wiązać ogniwa.
g * • •  •  •  • • •

ortwychwstał... i  idzie w maluczkich 
bk  . [narody —
Juk eJ przyszłości,
Qn tynbol promienny, ja k  tchnienie swobody, 

Chrystus miłości!
Stanisław Tokarski.

Bias i na św ieci© .
nas * na C3łym świecie chrześcijań- 

m rozkołysały się dzwony!

Chrystus zmartwychwstał!
i ^ le pieśń odrodzenia —  pieśń życia 
W °.Sny po wszystkiej krainie, by wniknąć 

aajskxytsze tajniki duszy ludzkiej.

N > ,
Odwalony kamień 

'°wy, trysnęło światło prawdziwe, za­

różow iły się błękity wielką nadzieją zba­
wienia !

Chrystus zmartwychwstał!
to zwycięstwo wiary, to spełnienie nadziei, 
to wielki tryumf miłości, co przeszła przez 
świat, ażeby przebaczyć, otulić i zbawić —  
ażeby spragnionych napoić —  głodnych 
nakarmić.

I dzisiaj tak samo jak przed wiekami, 
stoją stargane i zrozpaczone narody przed 
wielką zagadką przyszłości —  niepewne 
jutra —  bez wiary w  zwycięstwo, z w u l­
kanem nienawiści społecznej w  piersi.

I|dzisiaj tak samo jak przed wiekami 
grobowy kamień przywala serca, a brater­
stwo, zgoda i miłość w  cieśni grobu do 
snu wiekowego się ułożyły.

Zwodnicze jakieś promienie pow iodły  
ludzkość na m anow ce, gdzie niema błę­
kitów , niema słońca, '  nitmu nadziei i 
jutra.

W  pogoni za marami, co wyszłe z ja­
kichś tajemnych głębi, kusząc i wabiąc ku  
sobie —  zaledwie słyszą dziś chrześcijań­
skie narody

głosu rozkołysanych dzwonów, 
co zwiastują tryumf życia nad śmiercią.

Chrystus zmartwychwstał!
płynie po świecie pieśń życia i wiosny —  
lecz w  sercach polskich smutno, posępno, 
rozpacznie.

Bo oto nie skończone jeszcze dni po­
kuty naszej —  nie spełniona czara do dna. 
Trucizna z niej się sączy ciągle w  krew  
naszą, ona nas zaślepia i bałamuci, waśni i 
rozrywa, tak, że pomimo wiekowej niewoli 
i męczeństwa

m y  z a w s z e ,  z a w s z e  ci  saral ,  
j e d n i ,  n i e p o m n i  s t r a s z n e j  p r z e -

$mlee*ć P ro h a s k i.
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s t r o g i ,  my  z a ś l e p i e n i ,  c i e m n i  i 
b i e d n i  w r ó ż n e  r o z b i e g l i  s i ę  
d r o g i !

I j a k  p r z y  s ł y n n e j  w i e ż y  Ba-  
b e l u , p r z y  n a s z e j  P o l s k i  b u d o w i e  
n i e  m o ż e m  p o j ą ć  w s p ó l n e g o  c e ­
l u  i b u r z y m  d z i e ł o  w p o ł o w i e !

Ocknijmy się na głos tego dzwonu 
zmartwychwstania, ocknijmy się b racia! 
Niech dźwięki jego spłyną w serca n^sze 
gorącem tchnieniem miłości, niech nas zbu­
dzą do życia, do p racy !

W iosna idzie! Hej ramię do ramienia, 
podajmy sobie zgodne dłonie, zwiążmy je 
wielką nadzieją zwycięstwa!

Wiosna idzie! Wielka wiosna zmar­
twychwstania! Niechże nas zastanie przy­
gotowanych do walki, orężnych ku obronie 
praw naszych do tej ziemi, którą zakuto 
w długą niemoc. Niech ona będzie zwy­
cięstwem dla

polskiego ducha i polskiej myśli.
Obudźmy się z letargu; dnie czynu 

nadchodzą, dnie dowodu przed światem 
naszej wiernej i niezachwianej polskości; 
silnemi, zgodnemi dłońmi chwyćmy za ka­
mień grobowy naszej Ojczyzny i odwalmy g o !

*  *
*

Rozkołysały się dzwony rezurekcyjne, 
jakiś orzeźwiający powiew płynie ku nam 
ze Świątyń Pańskich; dziwną jakąś melodyą 
szepce do duszy szelest chorągwi, jakby 
daleką nadzieją

że odmieni się dola nasza!
Oby to się jaknajrychlej s ta ło ! A stanie się, 
g d y  z b u d z i m y  w s o b i e  p r a w d z i ­
w ą  p o l s k o ś ć ,  g d y  o n a  w n a s  s p o -  
t ę ż n i e j e  i s k r y s t a l i  s i ę  w h a r t  
d u c h a  i j e d n o  w i e l k i e  o g n i w o  
z g o d y !

W ówczas zaśpiewamy
Alleluja!

MICHAŁ WOŁOWSKI.

ŚLADEM ZBRODDIkRZY
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

v  p an Czesław pobłażliwie i lekcewa­
żąco się uśmiechnął, a hrabia w  tej chwili 
sięgnął po kość, wiszącą na jego piersiach, 
jedno oko przymrużył, a do drugiego przy­
łożył ów otwór i kierując ten dziwny mo- 
nokl na pana Czesława, zawołał:

— Panu, zdaje się, nie wiele zależy 
nd mojej wiadomości, zatem żegnam.

Tu zawrócił się i chciał już wycho­
dzić, gdy pan Czesław w przekonaniu, iż 
nie ma takiej wiadomości na świecie, któ- 
rejby na pewną ilość kopiejek w dzienni­
karstwie warszawskiem przetopić nie było 
można, pobiegł żywo ku przybyłemu, usa­
dowił go prawie gwałtem na fotelu, a czę­
stując papierosem, który hrabia chciwie 
pochwycił i zapaliwszy, szybko się nim 
zaciągać począł, jął go namawiać, aby jak 
można najspieszniej powierzył mu ową 
wiadomość.

— Mój panie — zawołał hrabia — w tej 
chwili, gdy się z panem widzę, na jednem 
z przedmieść Warszawy dzieją się straszne 
rzeczy...

— Oczy pana Czesława zaświeciły 
się jak u tygrysa, gdy zoczy swoją zdo­
bycz.

— Mówże pan na Boga, ale prędko — 
zawołał.

— W tej chwili, gdy rozmawiam z pa­
nem — odparł hrabia — za pozwoleniem, 
racz mi pan powiedzieć, która godzina?

— Kwadrans na trzecią.

Kranika tygodniow a.
Dlaczego p ó ł redakcyi odstąpiłem inspek­
torowi Tokarskiemu ? — Krawatki i łopaty 
jako przygotowania wyborcze. — Program 
socyalistów jes t i moim programem. — Ró­
żne kwestye, których rozwiązania pragnąłbym  
dożyć. — Ruska Akademia Umiejętności. — 
Dł. Diamond giodnv ! — Co drowi Dia- 

mandowi w  xie przyrzekam?

Naczelną reda^^yą podzieliłem się od 
wczoraj z czcigodnym kolegą po piórze, 
inspektorem Tokaiskfrn, bom poznał w  so­
bie powołanie do parlamentu, a chcąc iść 
za tym wewnętrznym głosem, tyle mam 
różnej roboty, że praca redakcyjna na dru­
gi plan ustąpić musi.

Przedewszystkiem musiałem sobie spra­
wić dwie krawatki: białą i czerwoną. Tę 
pierwszą ubieram do starostów, probo­
szczów, rabinów i propinatorów, a ta druga 
służy mi do zgromadzeń socyalistycznych 
i do pochodów. Muszę sobie także do 1. 
maja wykończyć wielką łopatę z napisem: 
na hak z burżujami! bo podobno taką ło ­
patą przez różne trudności wyborcze naj­
łatwiej przekopać się można.

Najwięcej kłopotu mam z programem 
politycznym. Bo ja szukam takiego pro­
gramu, któryby wszystkich zadowolił, któ­
ryby był świeczką i ogarkiem równocześnie. 
Wprawdzie oburzano się na mnie, że moją 
łojówkę polityczną chcę z obu końców na­
raz zaświecić, ale ja w tern nic zdrożnego 
niewidzę. Dobry polityk powinien dla każdej 
partyi mieć wyrozumienie i z każdą żyć 
w zgodzie, przynajmniej tak długo, póki się 
niewyklaruje, która będzie górą. Najmocniej 
wierzę w socyalistów. Oni dla zjednania 
sobie wyborców mają w szystko: od pie­
niędzy aż do szubienicy. W tych dwóch 
granicach mieszczą się stanowczo wszystkie 
programy polityczne. U nich znajdzie uko­
jenie i taki, który choćby za cenę sumienia

A więc dobrze. W tej chwili, gdy 
z panem rozmawiam, do domku, położo- 

■ nego na Czystem, zbliża się człowiek...
Pan Czesław nadstawił uszów i w pa­

trywał się w twarz hrabiego, która w tej 
chwili zupełnie inny, niż zwykle, przybrała 
wyraz.

Tego człowieka znała w swoim cza­
sie cała W arszawa, dla gawiedzi uchodził 
on za obłąkanego, liczny tłum uliczników 
towarzyszył mu, gdy się znalazł na ulicy.

Twarz jego przybrała teraz wyraz 
strasznego bólu, oczy bystro i inteligentnie 
spoglądały w przestrzeń, zniknął z nich 
zupełnie zamglony wyraz, jaki zwykle ce­
chuje ludzi obłąkanych.

— Cóż tedy ten człowiek? — pochwy­
cił żywo pan Czesław.

— Ten człowiek w tej chwili spieszy 
się, w ręku trzyma pudełko zapałek, watę
i flaszkę z naftą... Teraz... przeszedł przez 
parkan, otaczający domek, skrada się po­
woli do drzwi głównych... wyjmuje klucz 
z kieszeni i drzwi otwiera... już wszedł... 
w  sieni ciemno... maca rękoma po ścianie... 
szuka drzwi na prawo... znalazł je... pchnął... 
drzwi widocznie dobrze przedtem nasma- 
rowanemi zostały oliwą... nie skrzypnęły... 
już wszedł do pokoju... kotara z adama­
szkiem oddziela go od drugiego pokoju, 
w którym śpi kobieta... J a k  śpi twarda!... 
możnaby przypuszczać, że jej ktoś wczoraj 
zadał jakiś usypiający środek... widzę... za­
trzymał się... przestał oddychać... nie, na­
gle przychodzi mu energia... na palcach 
się skrada, zapalił zapałkę... watę napoił 
naftą... skrada się na palcach znowu, wata 
się tli w jego rękach... podszedł do łóżka, 
na którym śpi ta kobieta... zatloną watę 
podkłada pod poduszkę... chwilka... ucie­
ka... nie... zamknął drzwi za sobą... czy 
zamknął... tego nie wiem... ucieka... o! on 
ucieknie znowu.

pieniędzy potrzebuje, i taki, który już > 
niepotrzebuje, a tylko gardło swędzi g
jeszcze. . . ,  rt!,

Trudno mi się zatem nie godzić n 
tak szeroko zakreślony program polityczny* 
na tak rozległe, do szczęśliwości SP0^ '  
cznej prowadzące wrota. Jakżeż r o z ­
przy socyalistach wygląda taki pan Stapm 
ski, który owieczki swe wiedzie do raju 
doczesnego przez Bank parcelacyjny. J 3 , 
najpierw trzeba dać się ostrzydz, zostaw 
parszywą mamonę, a potem dopiero — k 
żdy może robić, co mu się podoba.

Ja się i dlatego jeszcze sk łan iam ? 
socyalistów, bo ci postawili t3ką kro |  
sobie m aksym ę: kto nie z nami, z tym 3 
h a k ! A ja do haka nie czuję jeszcze w so­
bie woli Bożej. Pierwej chciałbym dozy 
i oglądać mnóstwo rzeczy, które mnie bar' 
dzo interesują. I tak, chciałbym widzieć* 
kogo magistrat ukrzyżuje za katastrofę n 
Żółkiewskiej ulicy — ilu jeszcze zdrowyc1 
złodziei jurysdykeya austryacka uzna 
ciężko chorych waryafów, czy p. Heller p 
operze dzisiejszej niesprowadzi opery stule­
tnich starców albo nawet nieboszczyków, czy
p. Michalski do swego orderu perskiego n*e- 
otrzyma jeszcze i wielkiej wstęgi za po* 
żone koło Teheranu zasługi — i czy w 
deń nierozkaże nam jeszcze, abyśmy ruski 
chuliganom na przeprosiny urządzili koro 
w ód z pochodniami i zbudowali z naszyć 
składek narodowych ruską Akademję Umjc' 
jętności, na której fasadzie radziłbym wie 
dy umieścić ufundowaną przez naszyć 
czytelników „pałkę ruską", jako symD 
ich kultury i wiedzy. . <

Tak więc ciężko byłoby mi nmierj*' 
nawet na tak zaszczytnym czerwonym hak > 
póki co do powyższych kwestyi ciekaw0 
moja niezostałaby zaspokojoną. A gdy ' 
te wszystkie przypuszczenia moje się sPra' je 
dziły, wtedy dopiero ukłoniłbym się P ^ JL  
szubienicy i głosował na dra Diamą11 T  
I to nietyle z przekonania, co przez M0 ‘ 
Pan Diamand parę dni temu wołał na zgr ; 
madzeniu w yborczem : jesteśmy ‘

Tu hrabia porwał się z fotelu, j a J! 
chciał biedź dla przytrzymania kogoś, r? 
w przestrzeń wyciągnął, oczy zapałały 
dzikim ogniem nienawiści tak, iż pan CZ 
sław  myślał, że biedny obłąkaniec dozhJ 
w tej chwili napadu furyi. Był sam w 
dakcyi, zbytnią uwagą nie grzeszył, 0 ,» 
wiał się więc, aby ten furyat na niego 
nie rzucił i za gardło go nie chwycił- ,j

Hrabia jednak po chwili się usp°k  
i zawołał szybko:

— Panie, która godzina? s,
— Trzy kwadranse na trzecią ■— 

parł skwapliwie pan Czesław, patrząc 
zegar. -fh0

— To już zapóźno na r a t u n e k cl 
dodał hrabia — no, piszże pan wia! ^  
mość, o której jutro cała Warszawa m 
wić będzie. _ gZy

Tym razem pan Czesław, spojrzaw 
na twarz waryata, znalazł ją zupełnie Pr *  _    --- j  ,  —  ------ - s  f  x t lJ l*

tomną. Opowiadanie całe przyjął jak0 <af 
w myśli już ukta „lucynacye waryata i w my on ju*. Q. 

sobie, jaką przepyszną z niego utoty .ę, 
tatkę i jaki frapujący nada jej tytuł. U 
chnął się już nawet do siebie zadoW 
ny, gdy hrabia chwycił go za rękę * r 
knął: . . t 1

— Nie wierzysz o an , nie wierzy 
słuchaj!

pan,
Cze'

sław i Machnicki' stali na środku
Parę minut przeminęło,^ jak PaJ o^0ju,

Siaw i macnnicK.1 bian im muunu 
czekając obaj na jakiś znak, który zda ej 
się nakazywać ten ostatni palcem
ręki, skierowanym w stronę ratusza. p  

Nagle twarz Machnickiego rozja 
się, a pan Czesław pobladł.

(C, d. «
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Ja wiem, co to znaczy, gdy głód doskw ie­
ra,  ̂ chociaż chudy jestem  jak chart — a o 
Ilez dopiero boleśniej odczuw ać go musi 
Pan Diamand, który ma brzuch jak kufę, 
a pyski jak dynię. Ja w yobrażam  sobie, 
Ze jego głód, to jest tak jak mój głód, 
Podniesiony do sześcianu.

Nierozumiem tylko, dlaczego zięć mi- 
•onera Lazarusa i w łaściciel olbrzymiej ka­

mienicy przy ul. Karola Ludwika koniecznie 
S*odzić się m usi? Chyba, że nieczyni tego 
z konieczności, tylko dla idei. Bo ja, gdy- 
Pym był drem Diamandem, to zaw sze gdzieś 
jakiś kaw ałek kiełbasy na w idelcu um iał­
bym sobie wykredytować, — w prost pojąć 
n,e mogę, aby Izraelczyk taki był n iepo- 
Fadny. Chyba — pow tarzam  — że pości 
1 suszy jak praw ow ity katolik z ideowych 
Pobudek. Ale w  takim razie skoro już mię­
dzy socyalistam i nie tylko o głodzie, lecz 
1 o stryczkach ciągle się mówi, to niechże 
Pan Diam and dla idei i pow iesi się jeszcze.

Przysięgam, że go ani sam nie oderżnę, 
ani o pogotow ie telefonować nie będę.

St. Brandowski.

Jak socjaliści każą kochać.
i

Zdaw ałoby się, że dla człow ieka je­
den tylko może być pogląd na to, jak ko­
chać, — pogląd oparty na zasadach uczci­
wości. U socyalistów  jednak, pogląd ten 
n,e znajduje uznania. Bebel „ew angielista" 
s°cyalistów  niemieckich, w  książce swojej 
P* t. „Kobieta i Socyalizm", roztacza przed 
?czyma czytelnika obszerny obraz tego, 
!ak to ludzie kochać się będą w  „przy­
szłości."

Kobieta, w edług niego w  wyborze 
SWoim jest w olna i niezależna. W ychodzi 
Za mąż lub pozw ala się wydaw ać, jedynie 
?a mocy skłonności. Związek małżeński 
Jest czysto pryw atną um ow ą dw ojga ludzi, 
^  którym popęd  zm ysłow y odgryw a b o - 
H  że nie najważniejszą rolę. P ow iada 
bowiem Bebel wyraźnie, że „człow iek ma 
Przez m ałżeństw o znaleźć się w łaśnie 
W żem położeniu, żeby m ógł zadość uczy-

tem u popędow i. Jeźli zaś między taką 
Parą nastąpi niezgoda, nakazuje m oralność 
r°Hwiązać ten związek".

Co znaczy pow yższe pow iedzenie ? To 
Pfzedewszystkiem , że ludzie łączyć się ma- 
^  nie dla jakichś wyższych celów, ale 
Przedewszystkiem, dla zadow olenia swego 
j bciągu zm ysłow ego. Łączyć zaś nie może 
ch nic, żadne obow iązki, naw et dzieci, bo 

Przecież ostatecznie, w myśl powyższej za- 
ady, m ogą każdej chwili się rozejść.

W yw ody te uzupełnia tow . W. Gum - 
P owicz pow iadając: „m etryka ślubna jest 
b*a nas fetyszem. Jej istnienie nie uświęci 

Kupionej prostytucyi, ani też jej brak nie 
kazi gorącego płom ienia nam iętności mi­

ęsn e j."
A dzieci? Już narodziny dziecka nie 

? Pgą się odbyć w  domu między czterema 
, c,anami. Nowe społeczeństw o zbuduje oso- 

ne centralne zakłady gdzie wszystkie 
? a*ki m ają przebyw ać podczas słabości, 
^aledwie dziecko przyszło na świat, od- 
. ' era je państw o socyalistyczr.e m atce 
wychowuje w w spólnych zakładach central­

a c h  w ychow awczych. O dtąd wszelki sto su - 
eK między dziećmi a rodzicami ustaje. 

j  A d o m ? I tego nie będzie. N ow om o- 
. °a żona gospodarstw a prow adzić nie po- 
rt5ebuje. „Przygotow anie pożyw ienia przej- 
u ' e w  państw ie przyszłości na państw o, 

ęre w- centralnycli kuchniach będzie w y­
s i a ć  w spółobyw atelom ". Oprócz tego

zapow iada Bebel, że oświetlenie, mycie i 
pranie odbyw ać się będzie w  specyalnych 
zakładach państw ow ych.

Ach! i zdradzać się w olno będzie. 
Tow . Kóhler (socyalistyczne państw o  str. 
133) poucza przecież, że „ułożenie się co 
do m ożności zdradzania się wzajem nego, 
to tylko kw estya um owy prywatnej między 
m ałżonkam i".

A więc, to będzie raj istotny, niema 
to, jak kochać się w  państw ie socyalisty- 
cznem. I dlatego to socyaliści w ołają: 
„precz z m ałżeństw em ".

STANISŁAW TOKARSKI.

I przyjdzie ów dzień
Rozkołysały się wszystkie dzw ony i 

uderzyły w  wielki, niepojęty tryumf zwy­
cięstw a. Cały łan obnażonych, ludzkich 
g łów  pochylił się kornie, a zgięte kolana 
głucho stuknęły o ziemię.

Załkało coś głęboko w  piersiach tłu ­
mu — z cichym szelestem płyną łzy roz­
rzewnienia, głośniej biją serca, silniej tętnią 
sk ro n ie!

A ponad to w szystko rwie się ra d o ­
sny głos dzw onka — zlany we w spaniały 
akord życia, w  wielką pieśń wiosny, w  cu­
dną melodyę spełnionej nadziei zm artwych­
wstania!

Ze skrzydeł tej pieśni, — z jej prze­
czystych skrzydeł wiary, jakby tchnienie, 
na chwilę otw artych bram nieba, zlewa się 
w  dusze ludzkie radość i ukojenie, a  se r­
ca zbliża i łączy ciepło prawdziw ej mi­
łości !

Alleluja! A lleluja! Chrystus zm artwych­
w stał !

*  **
Od procesyi, która już trzykroć obe­

szła  kościół — odłączyło się dwoje dzieci.
— Chodźmy Jadziu! mówi chłopczyk, 

lepiej dzisiaj zanieść tatusiowi, do jutra 
może zw iędnąć. A patrz — jakie śliczne.

Siostra spojrzała. On trzym ał ostrożnie 
w  ręce kilka narcyzów i lilij, zerw anych 
u grobu Chrystusa.

— Dobrze Józio — chodźmy d z is ia j; 
wcześnie jeszcze — na zachodzie złoci się 
dotąd. Nieś ty narcyzy, a mnie daj lilie.

Podzielili się i poszli.
Za m ałą półgodzinę byli już na 

cmentarzu. Pusto  tu i smutno — tylko 
stare olchy i akacye gw arzą coś ze sobą — 
tylko czarne płactw o uderza skrzydłami — 
gnieżdżąc się w śród konarów , tylko p o ­
tężny głos dzw onów  płynie wielką falą 
w śród  zczerniałych kamieni i krzyżów, 
głosząc i w  tej spokojnej, umarłych ustroni, 
zwycięskie, rad o sn e: Alleluja! Alleluja!

Uklękli przed czarnym krzyżem, przy 
świeżej mogile, złożyli kwiatuszki na g ro ­
bie, a rączęta ich splecione, drżały jak 
liście osiczyny, a z ocząt płynęły łezki go ­
rące — a blade usteczka szeptały paciorek. 
A potem  chłopczyk zaczął mówić tak g ło ­
śno, że aż drzew a się zdumiały, stanęły 
nieruchom o i słuchać za czę ły :

— Masz tatusiu te kwiatki z Bożego 
Grobu zerwane, popatrz na nie, weź je tam, 
do ciemnej mogiły, one mają moc cudow ną, 
one ci życie pow rócą! Daj nam znak 
o sobie!

A dziewczynka d o d ała :
— Tatusiu, my tu przyjdziem jutro — 

daj nam znak o sobie!

Uderzyły mocniej drzewa konarami* 
ptactw o silniej zatrzepotało skrzydłami 
wrzaskiem  napełniło cmentarz.

— Chodźmy Jad z iu !
— Bądź zdrów  tatusiu!

Poszły. A za nimi coraz wolniej — 
coraz ciszej — płynął rozełkany głos dzw o­
nów, lecz zarazem coraz wyraźniej, jakby 
m owa jakaś daleka, a nieznana na ziemi, 
szła w ielka nadzieja...

...Że przyjdzie ów  dzień!,..

iO w aw e p ozraeh y  
m  R u m u n i i .

Straszna panika zapanow ała w Buka­
reszcie z pow odu wieści o nadciąganiu 
m as chłopskich. Naczelnik policyi kazał 
zamknąć wszystkie sklepy w  obaw ie gra­
bieży, gdyby chłopi w targnęli do miasta.

Koło wsi M ocarei w yw iązała się for­
malna

bitwa
między wojskiem a chłopam i. Chłopki w a l­
czyły razem z chłopam i. Odparci w pó ł 
godziny powrócili, ponaw iając atak na w oj­
sko, które dało strzały.

Padło
50 chłopów a 210 odniosło rany.

Koło Brabow ej i w Pahanhabeztie, 
przyszło także do starć z wojskiem. W  Cre- 
wedia chłopi atakow ali kilka razy w ojsko, 
które niebawem znalazło się w  krytycznej 
sytuacyi. Na pom oc w ojsku przybyła arty- 
ierya. Pod  ogniem artyleryi cofnęli się 
chłopi.

Zabitych 450 chłopów.
W  Doli napad:! na majętność prefekta. 

W  starciu z wojskiem

padło 50 chłopów.
Na granicach miasta Jassy przychodzi 

do starć żołnierzy z w ałęsającem i się g ro ­
madami chłopów . Czerń nie ma odwagi 
rzucić się na Jassy, gdyż nagrom adzono 
w  mieście wiele w ojska. Mimo tego ruch 
w  mieście ustał. Banki zamknęły kredyt 
kupcom . Objaw ia się brak gotów ki. Szcze­
gólnie grozi drobnym  przem ysłow com  prze­
silenie.

W  porcie stoi okręt austryackiego 
Tow . żeglugi po Dunaju, gotow y do od ­
jazdu. Obywatele austryaccy z Giurgu 
w trw odze opuścili miasto i schronili się 
na pokład parow ca. Gdyby sytuacya u - 
kształtow ała się krytyczniej, będą oni prze­
wiezieni w  bezpieczne miejsce do Austryi 
lub Bułgaryi. W pow iecie Giurgu spalono 
jedenaście dw orów , a w  ciągu tylko dnia 
wczorajszego

zamordowano siedmiu dzierżawców.
W  m iejscowości Stanestie rozegrała 

się straszna walka. 503 chłopów  otoczyło 
folwark i dom agało się od zarządcy dóbr 
zmiany układu, dotyczącego pracy, do jakiej 
chłopi byli obowiązani. Zarządca dóbr zgo­
dził się nfe żądania chłopów , w ójt jednak 
wsi począł agitować w śród chłopów  i za­
straszył ich oświadczeniem , że obecny układ 
niema mocy prawnej. Tego samego dnia 
wieczorem przez m iejscowość przechodziła 
kom pania w ojska z kapitanem M areschem 
na czele. Poniew aż kom pania miała prze­
pędzić noc w e wsi, przeto w ójt został w e­
zwany do rozmieszczenia żołnierzy w e wsi ; 
jednakże gmina odm ów iła noclegu żołnie-
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m  ELA s p r a w  k r e d y t o w y c h
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rzom. Żołnierze wobec tego przenocowali 
na folwarku posła rumuńskiego.

W nocy chłopi zebrali się w  liczbie 
około 1500 i rano napadli na wojsko. Zra­
zu kapitan chciał z nimi pertraktować, chło­
pi jednak uderzyli na wojsko z tej strony, 
gdzie ustawieni byli rezerwiści. Na komen­
dę „ogień 1“

rezerwiści odrzucili karabiny,
i połączyli się z chłopami. Porucznik Nicu- 
lescu przyłożył jednemu z rezerwistów re­
wolwer do czoła, grożąc mu zabiciem, je­
żeli odmówi posłuszeństwa. Faktycznie nie 
pozostało oficerowi nic innego, jak zastrze­
lić żołnierza. W tej chwili rzucili się chłopi 
z kosami i siekierami na oficeraii zabili go. 
Również nieszczęśliwie skończył kapitan 
Maresch, który został ciężko ranny. Teraz 
poczęli chłopi niszczyć zabudowania dwor­
skie, i popalili wszystkie stodoły.

Dopiero świeże wojsko, przywołane 
na pomoc, zdołało otoczyć chłopów, roz­
poczęła się walka, w której musiano wy­
toczyć armaty. Cała wieś została zni­
szczoną.
600 chłopów zostało zabitych, 400 rannych.

Między zabitymi znajdują się nauczy­
ciele, popi i studenci, którzy walczyli ra­
zem z chłopami. Wojsko poniosło również 
ciężkie straty.

W miejscowości Baichoi 200 chłopów 
napadło na budynek rządowy. Wojsko 
dało do nich ognia i 7 chłopów zabito. 
Do powiatu Florescu, gdzie również wy­
buchły rozruchy w dobrach byłego prezy­
denta gabinetu rumuńskiego ks. Cantacu- 
zene, wysłano silne oddziały wojska. Pod 
wsią Olasca przyszło również do starcia 
między wojskiem a chłopami. Wojsko dało 
ognia i

położyło trupem 50 chłopów 
a około 300 raniło.

W edług nadeszłych wiadomości z Bu­
karesztu, rozruchy agrarne w Rumunii były 
oddawna przygotowane. Na W ołoszczy- 
źnie oddawna już uwijali się najrozmaitsi 
agitatorowie. Przeszło 500 agitatorów are­
sztowano.

Z powodu rozruchów w Rumunii

w obawie jes t rząd rosyjski.
Skonsygnował kilka pułków kozaków na 
granicy rumuńskiej, aby nie dopuścić do 
przerzucenia się rewolty chłopskiej na te- 
rytoryum rosyjskie.

Straszną śmierć
poniósł dzierżawca Komis, do którego 
chłopi strzelili kilkakrotnie. Komis padając 
prosił, że przecież jest chrześcijaninem, 
niechaj mu więc sprowadzą księdza, aby 
się wyspowiadał. Nie wzruszyło to jednak 
chłopów i jeden z nich przypadł do Ko- 
misa z okrzykiem: „Oto twoja spow iedź!“ 
i siekierą rozpłatał mu głowę. Następnie 
poćwiartowano jeszcze nieżyjącego już 
dzierżawcę.

Tłuszcza chłopska wdarła się także 
do dworów Rosetiego w Hańczy, ks. Ghiki 
w Salczy, bar. Kaprego w Banesztanach 
i kilku innych położonych w okolicy mia­
sta Vereszt. Chłopi splądrowali te dwory, 
zniszczyli wspaniałe urządzenia i cenne 
dzieła sztuki; wszędzie zabrali księgi go­
spodarcze, a w Benesztach pobili ciężko 
rządcę. Tam też wdarli się do piwnic i urzą­
dzili sobie tak sutą libacyę, że pięciu aż 
na śmierć się zapiło.

Do Bukaresztu przybyła do minister­
stwa spraw wewnętrznych

deputacya chłopów.

Jeden z członków deputacyi zawołał, że 
w Bukareszcie jest dość chłopów, aby"je­
den z nich mógł podpalić gmach minister­
stwa, jeżeli chłopi nie otrzymają ziemi. 
Całą deputacyę natychmiast aresztowano.

Szkody
zrządzone przez chłopów są ogromne.

Minister finansów oświadczył, że wy­
sokość szkód, zrządzonych przez rozruchy 
chłopskie, obliczono na 100 milionów fran­
ków.

W konsulacie austro-węgierskim po ­
szkodowani poddani austryaccy zgłosili 
pretensye w wysokości 6 milionów fran­
ków.

Austrya 
stoi w  pogotowiu.

W brew wszelkim niepokojącym po­
głoskom, o przerzuceniu się rozruchów 
agrarnych na Bukowinę, mowy być nie 
może, gdyż granica jest pilnie strzeżona 
przez gęste patrole żandarmeryi. Na wszelki 
wypadek stoją na stacyi w  Czerniowcach 
w pogotowiu pociągi wojskowe, gotowe 
do odjazdu ku granicy. Bezpodstawne jest 
również doniesienie o przekradaniu się chło­
pów z powiatu sereckiego i suczawskiego 
i ich przyłączeniu się do band rumuńskich. 
Władze polityczne wydały stosowne zarzą­
dzenia, uniemożliwiające chłopom bukowiń­
skim potajemne przekradanie się przez gra­
nicę.

P rohask i.
(Do ryciny na stronie 1.)

Wczoraj odbył się pogrzeb urzędnika 
kolejowego Prochaski, który zginął tak tra­
giczną śmiercią na dworcu kolejowym Pod­
zamcze, jako ofiara swej służby i swego 
obowiązku. Konduktowi pogrzebowemu 
towarzyszył liczny orszak publiczności, głó­
wnie z przyjaciół i kolegów zmarłego złożony.

Przesąd, który od dawna już przywią­
zany był do dworca Podzamcze, od osta­
tniej katastrofy wzmógł się jeszcze. Między 
urzędnikami kolejowymi panuje wprost za­
bobonna obawa co do służby na tym 
dworcu. Powodem tego fatalizmu atoli nie 
jest nic innego, jak ciasnota na Podzamczu 
panująca, nagły zakręt linii kolejowej ku 
miastu, który uniemożliwia rychłe spostrze­
żenie nadjeżdżającej maszyny, i brak do­
statecznego personalu, który jest najkardy- 
nalniejszym błędem ruchu służbowego na 
tej stacyi.

Do C zyteln ik ów .

Redakcyę „GOŃCA POLSKIEGO" objął 

p. S T A N IS Ł A W  T O K A R SK I
wspólnie z p. Stanisławem Brandowskim.

Lokal redakcyjny przenosi się równo­
cześnie z ulicy Krzywej 1. 6, na

Podwale I. 7, parte:1.
Biura redakcyjne dla stron otwarte są 

codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godsinjr ICMej — l - s z e j .

Mminastracya pisma po­
zostaje nadal prasy ul. Krzy­
wej 3. 6.

Nr. 63.

K R O N I K A .
A lle lu jaI C h ry stu s  Z m a r tw y c h w sta li

Z  tern pozdrowieniem wiary, nadziei 
miłości — wysyłamy dzisiaj „Gońca Pol­
skiego“ — życząc naszym Czytelnikom,
Przyjaciołom i Współpracownikom — „We­
sołych i szczęśliwych świąt".
K alendarzyka

W sobotę, rzym.-kat. Wielka Sobota, — gr.-kat. 
Ałeksija P.

W niedzielę, rzym.-kat. F. Wielkanoc, —gr.-kat.
N. 2. Postu. Hł. 2.

W poniedziałek, rzym.-kat. Poniedziałek Wiel­
kanocny, — gr.-kat. Hryzanfta. j

We wtorek, rzym.-kat. Franciszka z P., — 
gr.-kat. Prep. Otec.
R ep ertu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera):

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po p0“ 
łudniu na dochód towarz. wzaj. pomocy artystów 
sceny lwowskiej po raz 6-ty „Sherlock Holmes , 
sensacyjna komedya policyjna w 4-ech aktach, po­
dług C. Doylę i Ferd. Bonna, tłum. M. Sacho- 
rowski.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie­
czorem, na dochód towarz. wzajemnej pomocy ar­
tystów sceny lwowskiej, po raz 12-ty „Orfeusz 
w piekle", opera komiczna w 4-ech aktach J. Often* 
bacha, z p. Lelewiczem w roli Jowisza.

W,poniedziałek o godzinie wpół do 4-tej R® 
południu, po raz 12-ty „Moralność pani Dulskiej 
tragi-farsa kołtuńska w 3-ech aktach, przez Gabr- 
Zapolską.

W poniedziałek o godzinie wpół do 8-tnęl 
wieczorem „Cyganerya", op. Pucciniego z panią 
Bohuss i Diannim.

We wtorek o godzinie wpół do 4-tej po p0“ 
łudniu „Lalka", operetka w 4-ech aktach Audran a.

We wtorek o godzinie wpół do 8-mej wie­
czorem po raz 2-gi „Cyrulik Sewilski", opera ko­
miczna w 3-ech aktach Rossini’ego. Gościnny wy­
stęp Augusta Dianni.

We środę po raz 1-szy „Słoneczna pieśń » 
dramat w 4-ech aktach, napisał Stanisław Obrzua.
W głównych rolach wystąpią: pp. Bednarzewska» 
Gostyńska, Ordon-Sosnowska, Trapszo lrena> 
Otrembowa, Rybicka, Michnowska, Adwentowic*) 
Antoniewski, Chmieliński, Fiszer, Feldman, HieroW- 
ski, Sosnowski, Szobert, Wostrowski, Wysockk 
Nowacki, Jaworski, Kliszewski, Kwiatkiewicz, Ku- 
montowicz, Rasiński i inni.
Z te a tr u .

Dyrekcya teatru czyniąc zadość wielostronny1̂  
życzeniom publiczności, pozyskała znakomiteg 
artystę Aleksandra Bandrowskiego jeszcze na dw 
gościnne występy, które odbędą się we czwart® . 
w „Starej baśni", i w niedzielę przewodnią w 
frydzie", w których to operach nasz artysta )e* 
niezrównanym, wystąpi nieodwołalnie po xdJj 
ostatni. , ,

We środę po świętach odbędzie się p r e m . 
dramatu „Słoneczna pieśń", w którym bierze V . 
cały personal. Próby sceniczne odbywają się, 
od tygodnia w obecności autora, który przybył o 
Lwowa i będzie na pierwszem przedstawień 
swego utworu. ..

Na przedstawienia świąteczne, ogłoszone w r 
pertuarze, można już nabywać bilety w kasie z 
mówień w zwykłych godzinach, a w sobotę ty1 
od 9-tej do 12-tej rano. Q,

Czynią się również przygotowania do wzn 
wienia pięknej opery Donizetti’ego „Don Pasqun . 
z udziałem pani Ireny Bohuss i p. Augusta Dim1‘ ' 
oraz opery Puccini’ego „Tosca" z p. Geinbarze 
ską i p. Dianni.
C cE cseum  K ertnanów a _ ,

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codzienn
o godzinie 8-mej wieczorem, p r z e d s t a w i e n i e :  w n
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od ló-s 
do 30-go b. m.). — Nowy świetny program.
R e z u e e k c y ę

odprawi dziś o godzinie 6-tej w 'ieĈ e 
rem ks. arcybiskup Bilczewski, w katedr 
ormiańskiej o godzinie 7-mej wieczór 
ks. arcybiskup Teodorowie*:, w  innych K 
ściołach rezurekeya dziś o godzinie j . A  
wieczorem, w kościołach na przedmieścia 
jutro rano o godzinie szóstej.
R cd ak cya  „G ońca P c ls k ie g o “ i . .

ma obecnie nr. telefonu 982, 
stracya zaś ma nr. 977, co interesanci n 
zechcą rozróżniać przy telefonicznem P 
rozumiewaniu się z Wydawnictwem.

2000 zarzutek wiosennych 353 
2000 ubrań marynarkowych 
1000 płaszczyków i ubrań dziecinnych 
1000 ubrań studenckich — poleca

JÓZEF KÓRNER
c. k. dostawca dla PP. urzędników państw.

L w ów , J a g ie llo ń sk a  4 . L w ów , J a g ie llo ń sk a  4 .

Największy transport
Obstalunki wykonuje się 
w jak najkrótszym Czasie wiosenni
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Szalona drożyzna przedświąteczna
zapanowała w naszem mieście. Przyczy­

niła się do tego i sroga zima, i zły, błotnisty 
stan dróg, który utrudnia dowóz żywności do 
naszego miasta. Mimo drożyzny jednak i mi­
nio biedy zanosi się na huczne bardzo święta. 
Cukiernicy n. p. od wczoraj nieprzyjmują ża­
dnych zamówień, tak są przeciążeni robotą. 
Tylko wędlin nie braknie, bo spęd nierogaci­
zny w ostatnich miesiącach był na targu bar­
dzo wielki, wskutek czego i ceny żywego to­
waru były nizkie.

Mimoto mięso niepotaniało. To już taki 
los mięsa, że tylko podrożeć umie, nigdy po­
tanieć. A już wprost niegodziwego wyzysku 
dopuszczają się panowie rzeźnicy przy sprze­
daży mięsa prowincyonalnego. Bo że za mięso 
własnego wyrębu żądają cen niesłychanych, 
to już rżecz ich sumienia. Może taki pan po­
wiedzieć, że bydlę drogo kupił, że transport 
dużo go kosztował, albo że inny miał przytem 
wydatek. Przy zakupowaniu mięsa prowincyo­
nalnego na miejskiej wadze wymówka ta je­
dnak jest wykluczoną. Jeźli lwowski rzeźnik 
płaci za kilo tego mięsa 90 hal., to jest nie- 
godziwością, gdy w pojedynczej odsprzedaży 
żąda za to samo mięso 1 K 80 h. To jest 
lichwa mięsna, straszna i bezsumienna.

To też aby czytelnicy nasi mogli się 
oryentować, jakie są ceny na wadze miejskiej 
i ile owi panowie w drobnej sprzedaży na 
konsumentach zarabiają, będziemy od 1. kwie­
tnia podawali te ceny mięsa, po jakich rze­
źnicy na wadze miejskiej mięso nabywają. 
Nie łudzimy się nadzieją, że ten rachunek i to 
publikowanie cen skłoni panów rzeżników do 
ustępstw, ale niechże przynajmniej publiczność 
wie, jak bardzo przepłaca pośrednictwo tych 
panów, jak suto każą sobie płacić za to, że 
za tak drogie dziś pieniądze w sposób gbu- 
rowaty sprzedają nam często bardzo kości 
i ochłapy tylko.
Ruska branka.

Diło zamieszcza wezwanie do „towa­
rzyszy studentów, aby podawali swe adresy 
na ręce towarzysza Mychajła Sołoduchy, ul. 
Kurkowa 1. 13“. Niby na co i poco? Czy to 
proskrypcya i asenterunek zdolnych do no­
wego napadu mołojców?
Z b ru k u .

Na ulicy Zamarstynowskiej zasłabł 
nagle wczoraj jakiś robotnik, którego na­
zwisko na razie jest niewiadome.

Chorego odwiozła stacya ratunkowa 
do szpitala.

Placem Maryackim jechał wczoraj do­
rożkarz Nr. 319. Nagle spłoszyły się konie 
i najechały na latarnię stojącą przed bu­
dynkiem hipotecznym. Uderzenie było tak 
silne, że słu$  latarni pękł na trzy części. 
Obeszło się bez poważniejszego wypadku, 
tylko konie są nieco pokaleczone.

P. Janowi Sołtowskiemu skradziono 
Wczoraj z kieszeni w  lokalu kolektury przy 
ul. Kaźmierzowskiej 12 koron.

P. Schloss jadąc wczoraj doróżką 
z dworca głęwnego do miasta, zgubiła 
pudło z towarami bławatnymi wartości 
1000 koron.

Służąca Marya W esołowska skradła 
u Anieli Stadler garderobę wartości 70 kor. 
Z rzeczami zbiegła.

Pna Adolfina Gruder zgubiła wczoraj 
złoty pierścionek z dyamencikiem wartości 
100 koron.
F irm a  M ic h e ls tS d te r

zasypująca nasze miasto wiedeńskiem 
tandetnem obuwiem, zwija swą filię we Lwo- 
wie i opuszcza zupełnie nasze miasto. 
Szewcy nasi, którzy ciężko walczą z coraz 
trudniejszymi stosunkami, odetchną trochę. 
Michelstadter sprzedawał tak straszną tande­
tę. że niejednokrotnie oszukani przez niego 
odbiorcy, niemogąc w inny sposób wyrzą­

dzić sobie satysfakcy?, w inseratach, a na­
wet plakatami przestrzegali publiczność przed 
hołotnym towarem tej fabryki, której obuwie 
rozlatywało się zwykle na pierwszem deszczu, 
a tekturowe podeszwy jednego dłuższego 
spaceru nie były wstanie wytrzymać.
P o lity czn a  k ra d z ie ż .

Pisma ruskie nieprzestają dowodzić, że 
biust Szewczenki ukradli Polacy z motywów 
narodowo politycznych. Popro§tu zazdrości­
liśmy im bohatera w  gipsie. Śledztwo po­
licyjne wykazało przytem, że Rusini biust 
swego Szewczenki nieledwie porzucili na 
śmieciach w wilgotnej piwnicy i zupełnie 
o nim zapomnieli. W takich okolicznościach 
już bylibyśmy woleli skraść im którego 
z żywych bohaterów, n. p. Kratta, topor- 
nika, albo podobnego mu rozbijakę. Zło­
dzieje, którzy zakradli się do piwnicy i skrzy­
nię z biustem wynieśli, zobaczywszy co 
w niej jest, porzucili ją z niesmakiem i ode­
szli srodze rozczarowani. Widocznie na taką 
zdobycz nie łakomią się ani zamarstynowscy 
apaszowie, tern mniej zatem o to posądzić 
można polskich polityków, którzy już nie­
jednokrotnie udowodnili, że mają gust
0 wiele wybredniejszy.
N apad nh s ta c y ę  w  R osyi.

Przedwczoraj w  nocy 20 uzbrojonych 
ludzi dokonało napadu na stacyę Murom
1 uniosło żeiezną kasę z pieniędzmi. W czo­
raj znaleziono kasę w odległości 15 wiorst 
od stacyi wraz z 5513 rublami. Grabieżcy, 
nie zdoławszy rozbić kasy, porzucili ją 
i uciekli.
Blowy k a to lick i Z w iązek  sp o ży w czy .

Powstaje w  Krakowie nowa instytu- 
cya, która dążyć będzie do zjednoczenia 
sił chrześcijańskich na polu ekonomicznem. 
Związek okręgowy stowarzyszeń katolic­
kich w  Krakowie zakłada wielki sklep 
spożywczy, który będzie miał za zadanie 
dostarczać, jak najlepszych i najtańszych 
towarów potrzebnych do codziennego 
użytku. Każdy członek kupujący w skle­
pie, będzie także uczestniczył w zyskach, 
i to w miarę tego jak wiele zakupów po­
czyni. Od stosownych udziałów członko­
wie spółki będą pobierać najmniej 5 pro­
cent. Każdy pragnący przystąpić do tej 
spółki, ma uiścić wpisowe 2 kor. i conaj- 
mniej jeden udział w  wysokości 20 kor. 
Udziały składać można także w  kilku 
ratach.
P rze c iw  s te ry liz o w a n iu  m lek a .

Z Berlina donoszą: Znany prof. Behring 
wygłosił tu wykład, w którym wystąpił prze­
ciw sterylizowaniu mleka. Zdaniem uczonego, 
zupełnie fałszywe jest mniemanie, jakoby 
każdy połknięty bakcyl był szkodliwy dla 
płuc. Połykamy codziennie w rozmaitych pły­
nach i pokarmach wielką liczbę bakcylów, 
które jednak dostawszy się do żołądka, stają 
się zupełnie nieszkodliwe. Tak samo jak 
mleko sterylizowane, również i mleko goto­
wane nie jest do polecenia i okazuje się nie­
właściwym pokarmem dla niemowląt. Po­
twierdzają to znakomici lekarze chorób dzie­
cięcych. Należy tylko starać się o mleko 
zdrowe i o zdrowe krowy. Jak woda prze­
gotowana traci smak i nie zawiera już skła­
dników pożytecznych, tak samo mleko wygo­
towane mniejszą ma wartość, niż mleko su­
rowe.
Co byw a w  rz ą d o w y c h  c y g a ra c h ?

W Krakowie zdarzają się takie kawały 
z cygarami rządowymi:

Jeden z konsumentów cygar z gatunku 
t. zw. „krótkich" po 5 hal., znalazł w cygarze 
zakupionem w głównej trafice wspaniały włos 
kobiecy. Tenże sam jegomość w zeszłym ty­
godniu znalazł w rozkrojonem cygarze skra­
wek kiełbasy. Byłoby do życzenia, aby zarząd

fabryki cygar przypomniał pracownicom obo" 
wiązek przestrzegania większej czystości przy 
pracy.
Soeyaliści g ó r n o ś lą s c y

Nie dobrze się dzieje „towarzyszom" 
na Górnym Śląsku. Ubiegłej niedzieli zwo­
łał agitator W asner zgromadzenie „tow a­
rzyszy" w  Stawiskach, powiat rybnicki. 
Prócz zwołującego, urzędnika powiatu i 
trzech żandarmów, nikt nie przybył.
Wylew R udaw y pod  K rakow em .

Nagłe podwyższenie temperatury spo­
wodowało tajanie śniegów w polach. Od 
dwóch dni poziom wody na Wiśle znowu 
znacznie się podwyższył, w następstwie 
czego Rudawa została w miejscu dopływu 
do Wisły, wstrzymana, a równocześnie 
znacznie zasilona wodą polną, powstałą 
z tajania śniegu. Przedwczoraj rano prawie 
że w oczach stan Rudawy tak się podniósł, 
że woda wystąpiła z brzegów i zabrała 
część gruntów Nowej Wsi Narodowej i 
Krowodrzy. Z konieczności dla ochrony 
domów mieszkalnych przekopano wał nad­
brzeżny i skierowano prąd wody na sąsie­
dnie pola, które na przestrzeni kilku mor­
gów zostały zalane. Pod wieczór Rudawa 
zaczęła opadać. Wylew na szczęście w na­
stępstwach nie groźny, przyszedł tak na­
gle, że mieszkańcy Nowej Wsi Narodowej 
zostali nim wprost zaskoczeni w domach.
J a k  żyI P o b ie d o n o sc e w  1

Z powodu śmierci Pobiedonoscewa, pi­
sma rosyjskie podają niektóre szczegóły z ży­
cia b. oberprokuratora, który jak donosi 
Rus. Słowo. — -od paru już lat nie wychy­
lał się zupełnie po za obręb olbrzymiego pa­
łacu, widując się tylko z najufaniejszemi 
osobami.

Dom, w którym mieszkał Pobiedono­
scew zajmuje około 40 pokojów, przepysznie 
umeblowanych, widok jednak tych wspania­
łych komnat sprawiał przykre wrażenie. Wo­
bec tego, że do pałacu nie wpuszczano ni­
kogo, nawet służby, gruba warstwa kurzu 
pokrywała wszelkie sprzęty i meble, czyniąc 
wrażenie pustki i zaniedbania.

Dopiero w ostatnich czasach Pobiedo­
noscew przestał odbierać całe dziesiątki li­
stów grożących mu śmiercią. Wogóle można 
powiedzieć, że głośny swojego czasu Pobie­
donoscew umarł jeszcze za życia.
W róg k a p e lu sz y  d a m sk ic h .

Mieszkaniec Morgan County, w stanie 
Missouri, p. Norfleęt przedstawił miejscowe­
mu ciału prawodawczemu projekt niezwykłej 
ustawy. Ustawa ta ma na celu ograniczenie 
zbytku w kapeluszach damskich. Pierwszy 
przepis billu brzmi, jak następuje: „Odtąd 
naruszeniem prawa będzie, jeżeli jakakolwiek 
dama, zamężna, czy panna, kupi sobie lub 
przyjmie od kogo, czy też w inny sposób 
zaopatrzy się w więcej, niż w dwa kapelu­
szy, nie może kosztować więcej, niż dwa do­
lary".
G łupota a m e ry k a ń s k ic h  m ilionerów .

Należący do owych pięciu tysięcy wy­
branych w Nowym Yorku wpadają nieraz 
na najgłupsze pomysły. Palmę pierwszeń­
stwa w ostatnich tygodniach zdobyła sobie 
milionerka Mrs. Bernheimer. Zaprosiła około 
24 osób na obiad, który podano w ten spo­
sób, że goście siedzieli na stole, jedli zaś 
ze stołków. Także potrawy podawano w od­
wrotnym porządku, a więc najpierw poda­
wano kawę i likiery, następnie masło i sery, 
potćm legominy, pieczyste przystawki, a na 
końcu zupę.
S tre jk  k o le jow y  w A m eryce.

Od kilku dni dochodzą wieści, że w Ame­
ryce północnej robotnicy kolejowi przygoto­
wują wielki strejk. Zachodzi obawa, że do 
strejku stanie 95.000 robotników. Jeżeli za-

R SajstaFssy h a n d e l wisia
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powiedziany strejk kolejarzy na zachodzie 
wybuchnie rzeczywiście, ustanie zupełnie 
ruch kolejowy na 43 liniach o łącznej dłu­
gości 96.000 mil angielskich. Dyrekcye kole­
jowe zaproponowały już kolejarzom pod­
wyższenie płacy o 10 procent, zamiast żą­
danych przez nich 15 procent i przedłożenie 
kwestyi spornych sądowi polubownemu. 
P oparzeni® .

Dozorczyni domu pod I. 9 przy ulicy 
Frydrychów, pozostawiła dziś przed połu­
dniem dziecko w mieszkaniu bez dozoru, 
które bawiąc się zapałkami, podpaliło 
szmaty. Płomienie w mgnieniu oka objęły 
ofiarę. W czas jednakowoż nadeszli domo­
wnicy i płonące szmaty ugasili. Dziecko 
jest dotkliwie poparzone. Pierwszej pomo­
cy udzieliło pogotowie ratunkowe. 
P ię tn a s to le tn ia  p o d p a lac zk a -

Pod Śniatynem żandarmerya areszto­
wała 15-letnią Maryę Karpnikównę, która 
z zemsty podpaliła dom swojej ciotki Ma­
ryi Czyczyłowej w Harasymowie, u której 
pozostawała w służbie. Pow ód do zemsty 
był bardzo błahy. Przy wieczerzy dziewczyna 
jadła z miski zupę, przyczem kapała jej 
zupa z łyżki do miski. Za to uderzyła ją 
ciotka w  twarz i poczęła łajać. W chwilę 
po tern zajściu dziewczyna podpaliła za­
pałkami chatę ciotki. Wicher był podówczas 
silny, cudem więc można nazwać, że nie 
spłonęła cała wieś. Niebawem zlokalizowano 
ogień. Spłonęła doszczętnie chata Czyczy­
łowej.
D aro w ali m u . . .

Organizacye bojowe rosyjskie planowały 
zamach także na prezydenta ministrów Sto- 
łypina. Na razie jak się zdaje, nie grozi mu 
jednak niebezpieczeństwo. Jak słychać bowiem, 
otrzymał on od komitetu egzekucyjnego orga- 
nizacyi bojowych zawiadomienie, że zamachy 
na jego życie odłożono na później, Stołypin 
oświadczył wobec swego otoczenia, że wia­
domość ta żadnego nie wywarła na nim wra­
żenia. Mimo to wzmocniono zarządzone już 
środki bezpieczeństwa i policya strzeże pre­
miera z większą jeszcze troskliwością i czuj­
nością, niż dotychczas.
S am o b A istw o  ze  s t r a c h u .

Kiedy dzienniki rozniosły po świecie 
wiadomość o końcu świata podaną przez 
prof. Matuecchi, znaleźli się ludzie, którzy 
tę sprawę wzięli sobie głęboko do serca. 
Do nich należał także student 12-stoletni 
w Gorlsdorf, który tak bardzo zgryzł się 
tą wiadomością, iż przed kilku dniami 
z obawy okropności końca świata po­
wiesił się.
S k a n d a le  z p ro f . B ujw idem  n ie u s ta ją .

W Przeglądzie czytamy znowu: Na 
rogach ulic rozlepiono plakaty, donoszące 
o zgonie śp. Augusta Czajkowskiego, wła­
ściciela dóbr. mającego lat 38, a zmarłego 
w Krakowie po krótkich a ciężkich cier­
pieniach w zakładzie prof. Bujwida. Pry­
watne informacye opowiadają, co następu­
je : Pana Czajkowskiego ukąsił przed kilku 
tygodniami piesek domcwy. Obawiając się 
czy pies ten nie był chory, p. Czajkowski 
udał się do zakładu prof. Bujwida i poddał 
się tam zwykłej kuracyi. Z początku szło 
wszystko bardzo dobrze, kiedy pewnego 
dnia zastrzyknięto choremu surowicę w 
strzykawce zanieczyszczonej, brudnej i na­
wet podobno zepsutej. W parę dni po tein 
zastrzyknięciu nastąpiły zwykłe objawy 
zakażenia krwi i młody człowiek umarł we 
wtorek, wśród znanych powszechnie sym- 
ptomatów rozkładu krwi.
P rz e d w c z o ra j  u n a sz e g o  k u p ca .

W dużym pokoju jadalnym, zamienionym 
częścią na szwalnię, a częścią na spiżarnię 
odbywa się konferencya małżeńsko-budżeto- 
wa z okazyi nadchodzących świąt.

Pani Marya dowodzi z całym zapasem 
logiki, że już czas najwyższy poczynić zaku- 
py, gdyż później wielu rzeczy nie będzie mo­
żna dostać, a wszystko będzie znacznie 
droższe.

Pan Józef wszystkie ataki znosi ze stoi- 
cyzmem i z uporem iście męzkim, jak twier­
dzi pani Marya, powtarza, że jeżeli klienci 
nie chcą płacić, to nie jego wina i „łbów 
im nie pourywa".

Sytuacya staje się przykrą, drażliwą. Pan 
Józef rozumie doskonale, że pani Marya, 
uważając klientów pana Józefa za ludzi, go­
dnych sądu polowego, jednocześnie jest zda­
nia, iż on ze swej strony mógłby mieć wię­
cej energii i sprytu.

— Nie dawaj na kredyt takim III
— To nie będzie żadnych...
— To nieuczciwe!11
— To w handlu konieczne...
— Ja muszę mieć dzisiaj pieniądze 11!
— Ja może będę miał w sobotę.
Pani Marya robi awanturę... ze szwacz­

ką, która źle przystębnowała falbanę, pan 
Józef idzie gnębić swych klientów. 
P rze k u p ie n i p o lic y a n d .

Z końcem przeszłego mięsiąca odkryto 
przypadkiem, że policya nowojorska nie ustę­
puje bynajmniej rosyjskiej pod względem prze­
kupstwa. Rozpoczęto śledztwo i dochodzenia. 
Rezultaty były istotnie nieoczekiwane. Oka­
zało się, że wszyscy tajni ajenci byli w po­
rozumieniu ze złodziejami. Wielu złodziei 
„pracowało" wprost w porozumieniu z poli- 
cyą, dzieląc się z nią zyskami.

W następstwie śledztwa wniesiono ustawę 
w Izbie Stanów Zjednoczonych, która miała 
zapobiedz takim stosunkom. Tymczasem przed 
kilku dniami w jednym z Banków nowojor­
skich prokurator skonfiskował 82.000 dolarów, 
depozyt złożony przez jakiegoś tajemniczego 
pana. Śledztwo wykazało, że pieniądze te 
przeznaczone były na przekupienie senatorów, 
aby przeciw ustawie głosowali. Każdy z se­
natorów miał dostać 600 dolarów. Na fun­
dusz złożyli się sami policyanci dając po 20 
dolarów.

Hajdamacka napaść.
Oszczerstwa hajdamaków przechodzą

granice pojęcia ludzkiego.
Oto przykład:
Przed kilkoma dniami donosiliśmy 

o kradzieży biustu Szewczenki z piwnicy 
opuszczonego domu przy ul. Sykstuskiej. 
Złozieje mieli zamiar zniszczyć odlew, aby 
metal sprzedać, ale wczas zostali spłosze­
ni przez pp. Malinowskich, pozostawiając 
biust w sitowiu. Pisma ruskie pragnąc 
pokryć niedbalstwo i lekkomyślność do­
zorców pomnika, nazwały ową kradzież 
„ p o l s k ą  i n t r y g ą " ,  albowiem Polacy 
chcieli biust zatopić w trawie.

Według śledztwa policyjnego, ślady 
stóp, znalezione na śniegu, udowodniają, 
że złodzieje w poszukiwaniu za łupem, 
przełazili przez parkany do dwu sąsiednich 
realności, a nie zdobywszy niczego, do­
piero w trzeciej realności weszli do otwar­
tej piwnicy i z tąd zabrali biust.

Ale hajdamacy, a na czele ich pismaki 
z Diła uknuli z tej kradzieży a f e r ę  p o- 
l i t y c z n o - n a r o d o  w o ś c i o w ą .

Koncepista policyi p. Dyonizy Bihun, 
Rusin, który prowadził śledztwo w tej 
sprawie, zwrócił się do profesora M o r o ­
z a  i czynił mu wyrzuty, że ruskie Towa­
rzystwo pedagogiczne udzieliło redakcyi 
Diła fałszywych informacyi.

P r o f .  M o r o z  z a r ę c z y ł  s ł o w e m  
h o n o r u ,  i ż Diło n a  w ł a s n ą  r ę k ę  
s k o m p o n o w a ł o  a r t y k u ł ,  w którym 
szczeka, że kradzież owa ma motywy po- 
lityczno-narodowościowe.

Insynuacya ta Diła jest napowszechniej- 
szem oszczerstwem i bezczelnością, szkoda 
słów na polemikę z pismakami w pokroju 
panfleciarzy z Diła, zasługują chyba na 
kopnięcie. Pfuj 1

T E L E G R A M Y .

Ś m is rć  k o n s u la  ja p o ń sk ie g o .
Warszawa. W hotelu „Bristol" zmarł 

konsul japoński z Petersburga, bawiący tu 
czasowo celem zjednania akcyonaryuszów 
do Towarzystwa akcyjnego dla handlu ro­
syjsko-japońskiego.
K rw aw a ro z ru c h y  w R um unii.

Bukareszt. Właściciele ziemscy I stu­
denci odstąpili od zamiaru zwołania na 
niedzielę zgromadzenia celem uspokojenia 
umysłów.

Bukareszt. W Mołdawii panuje spokój. 
Z Wołoszczyzny nadchodzą wiadomości o 
rozruchach w niektórych miejscowościach. 
W dystrykcie Valcea przyszło do starcia 
z chłopami, z których zabito 4 a wielu 
zraniono. W Buzeo i Bahova zniszczono 
dobra dzierżawne. W Cinieni przyszło do 
starcia wojska z chłopami, którzy podpalali 
wsie. Trzech chłopów zabito, jednego zra­
niono. Także w  dystrykcie Dolju przyszło 
do starcia. — W Bailesci chłopi mieli 150 
rannych i wielu zabitych. Wielu areszto­
wano. W dystrykcie Oltu zniszczono liczne 
dobra dzierżawne. W Kukuresti musiała 
wyruszyć artylerya. W dystrykcie Braita 
chłopi podpalili wiele wsi.
R ew izye i a r e s z to w a n ia .

Warszawa. Onegdajszej nocy policya 
i wojsko przeprowadziły rewizyę w dru­
karni Ludwika Bilińskiego przy ulicy No­
wogrodzkiej. Drukarnię opieczętowano. — 
Onegdaj zamknięto biuro dzienników An­
toniego Lenkiewicza przy ul. Siennej, a 
właściciela aresztowano. W ydawnictwo ty­
godniowe, ilustrowane Koło zawieszono na 
czas trwania stanu wojennego.
N apad n a  s ta e y ę .

Iwanowo Wozniesieńsk. We wsi Leżnie- 
wie weszło onegdaj wieczór do biura sta- 
cyi pocztowo-telegraficznej siedmiu uzbro­
jonych ludzi i grożąc rewolwerami zrabo­
wało pieniądze i marki. Podczas ucieczki 
i pościgu jeden z napastników upadł, a wtej 
chwili wybuchła bomba, którą miał przy 
sobie, i rozszarpała napastnika w kawałki. 
Inni napastnicy uciekli. Druty telegraficzne 
przerwano. Sumy zrabowanej nie urato­
wano.
Po s t r e jk u  w Ł odzi.

Łódź. Narodowy Związek zawodowy 
„Jedność" wypłacił dotąd 30.000 rubli za­
pomóg robotnikom, pozbawionym pracy 
z powodu lokautu. Robotnicy należący do 
partyi skrajnych nie pozwalają inżynierom 
zająć się przygotowaniem fabryki Poznań­
skiego do jej otwarcia, oraz zająć się na- 
prawkami, z tego jakoby powodu, że Zwią­
zek fabrykantów nie udzielił odpowiedzi co 
do otwarcia fabryk.

Podczas sądzenia sprawy Żurka i Świę­
toszka, oskarżonych o zamach, których 
skazano na 8 lat robót, Żurek zbiegł z sali 
sądowej.

iladesfane.
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedztalnołd.

-z^ćŁ -w olsza-t

Dr. W I K T O R  KULIKOWSKI
w e Lw ow ie, u lica  W ałow a 3 .

SEKUNDARYUSZ SZPITALA P O W S Z E C H N E G O

Pp . m aron  Brill
przyjmuje w  chorobach wenerycznych i skórnych  
od godziny 3—5 popołudniu i od 7—8 w ieczo r em -

Lwów, p la c  A kadem icki L 4. 439
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_ A _ i s r T o i s r x  f l e i s c h e l
Pierwsza galicyjska P R U L N i A  P A R O M A  dla c .k . wojska we Lwowie, ul. św. Marcina 30.

Zakład, dla chemicznego czyszczenia i apretu.ry.

Teatr rozmaitości

Codziennie o  godzinie 
9. program  familijny.

Y ■■.BERTiatóSIl zsms 
TAPlGERSKfl- d e k o r a c y j n i
Ozdabia tanio i gustow nie 
*»eszkania, P rzerab ia  sta- 
f® garnitury na secesyjne 
* modne z  dodaniem  pię- 
!®®j m ateryi za  20 z łr .— 
“ Pmanie portyer i firanek 
jylko po 25 ct. P rzerab ia  
materye w io se n n e  za  2 zŁ

L. DORR8 ERGER
ul. P a ń s k a  2 1  2 8 1

Qa\vniej ap teka W p. Ouila.

(P a sa ż  M ikolascha)
pod dyrskcyą A. Waitza.

Pierwsza krajowi

Piekarnia elektryczna
Franciszka T arczyńskiego

we Lwowie, nl. Bogusławskiego 3.
polao* •  tażd»J porze ówleie pleozywo.

15

SOilEC POLSKI
i lu s tro w an y  dzienn ik  polityczny

wychodzi codziennie w ilości 
2 5 . 0 8 0  egzemplarzy

Jato nijtadszs I najpoczytniejsza pisma 
po ls tla  ♦  rozpswszactinla zamieszczona

REKLAMY
ilrm bandlowych I przeiaysłswych 
wśród s z a r a k i e b  mas ludności.

Cena ogłoszeń: ” i&5
wiersz nnnparellsm ; drobnne ogłoszenia 
po 4  Pal. tlajmniejsze ogłaszanie 40 Pal.

i i

mmmm
s a
m

i i i

H OTEL P OLSKB
Lwów, ulica Sienkiewicza (za hotelem Żorźa) 294
poleca sw e elegancko u rządzone pokoje od 1 K 
40 hal. dziennie. - O św ietlenie elektryczne.

H EROLD POLSKI w ychodzi co so b o ty  I
R edaktora S T A N I S Ł A W  B R A H D O W S K I .

Radakoya I Admlnlatraoya: Lwów, Co i '.vale 7.

Praw nie chronione I K ażde naśladow nictw o karanet

Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry’ego
tylko z zieloną m arką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio­
ne. Słynny oddawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo  6 
podw ójnych flaszek, albo 1 w ielka fla­
szka  specyalna z paten t, zam knięciem  
kor. 5 — franco. Thierry’ego maśe cen- 
tyfollowa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 

~ ' = = r'  choćby z a s t a r z a ł e  ra n y , zapalenia, 
klieineehterBątsam uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3-60. . Z. "‘V 11.  W ysyła opłatn ie tylko za  zaliczką lub 

nadesłaniem  gotówki.
Te obydwa środki domowe uznane zostały powsze­
chnie za najlepsze. Zam ów ienia należy adresow ać:

i^pt. Ekm T&liERRY, EPregrada
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niem al w e w szystkich aptekach. B roszura 
zaw ierająca tysiące oryginalnych pism  dziękczyn­

nie

flCH ni eh]

nych darm o i opłatnie. 281;

Salon Mód 
i Pracownia Kapeluszy damskich

Teoiili Spechtowej
w e Lwowie, p rzy  ulicy F red ry  3 , p a r te r
poleca na sez o n  w iosen n y Kapeluszy dla 
Pad I Panioaak najnowszych latnóa ad 3 z ł.  picząw szy

blssno dwutygodniowe Ilustrowane, nauce I rozrywee młodzieży poświęcone, 
*ychtxizl we Lwowie rok trzeci O  pod redakcyą Stanisława Tokarskiego.
J u t r z e n k a  POLSKA* pismo dwutygodniowo ilustrowane, nauce 1 rozrywce
IS ? -  wycUodzl we Lwowie rok ‘ Ą J ------  '    -  • "

POLSKA" zawieraN .. . r u b o im  zawiera
(’“Ołóie, wiersze, komedyjki, 
ni,^Lw**7st,co w formie przystępnej, o treśol religijnej katolloklej, polskiej. Do każdego 

„JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek p. t. „Moja kslązeozka , dla młodszej 
Tv».I27 PraczBacz°ny. Do każdego numeru dodatek powieściowy w tym roku p. t. „Mistrz 
Vv„„ czarodziejslcie opowiadanie. Ilustracye pierwszorzędnej wartości. Prenumerata

znosi; r o c z n i e  tylko 6 K 80 h, p ó ł r o c z n i e  3 K 80h , razem z przesyłką pocztową.
"^-<ires a ltee lajioy i 1 -A .dnaL n .ls tracy l; X .w 6 w , u l ic a  K a u s n e r a  1. V,  

gdzie pismo zamawiać należy. 2)

: 0 _ 0 :

VII. P R I M U S  &  S. IG LICK I
«re Lwowie. _

n
Pierwszorzędna firma dia zakupna materyi na meble, por­
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
°raz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju.

Tapety. W łasna pracownia tapicerska i stolarska. >°
 -  " r - . T o  =  O   —

My n ie  chcemy być z a k a t a r z e n i ,
zachrypnięci, zaflegmieni, my nie 
kaszlemy, nie jesteśmy słabi, znu­
żeni, ani nerwowi, bo używamy' 
codziennie tego co nam ta ręka' 
pokazuje, mianowicie, Fellerow-j 
skiego prawdziwego fluidu ro-f 
ślinnego z marką „Elsa-fluid"] 
12 małych albo 6 podwójnyęh 
flaszek 5 K franko, 24 małych 
albo 12 podwójnych flaszek 8 K  
60 h. My mamy zawsze dobry 
apetyt, zdrowy żołądek, żadnych 
boleści, wzdeń, ani obrzydzenia 
do potraw, ale mamy za to pra­
wdziwe Fellera przeczyszczające 
pigułki r e b a r b a r o w e  z marką 
„Elsapillen", 6 pudełek franko 4 
K, 12 pudełek franko 7  K  6 0  h.

Jedyny wytwórca obu prepara­
tów E. V . Feller, nadworny 

aptekarz w Stubicy, Elsa- 
175 (Kroacya)platz

^ k u r a c j a  i pokój do śniadań T .  H E L L 1 0 8  Lwów, Czarneckiego 2
 ̂ n n s  w p i i ś i » » a i F  ~  I * PfllfiC3.*11*0 PILZHE&SEUE O 

n a  atM A r.

o każdej porze przekąski
zim ne i g o rące , ja k a te ź  różne napoje.

Przyjmuje również abonentów na o f o i a d y  i  lc o la .o y e -
® PIWO PILZNEWSKIE

NA.MIAST. m



GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 31. marca 1907. N r .  6 3 .

Drobne ogłoszenia
po 4  ha lerzy  od w yrazu . —  Naj- 

m n icjczs  o g ło sz e n ie  4 0  h.

W y s p r z e d a ż .  Sofki, fo­
tele do spania rozkładane 
pobezkonkurencyjnych ce­
nach — poleca Franciszek 
Zeiser skład mebli pasaż 
Mikolascha obok owocar­
ni. 296 1

J u l i u s  W e is s
k on sesyon ow an y

zakład instalacyjny,
g azow y I w od oolagow y  

LWÓW ulioa św . M iohała I. 4 .
Specyalista dla urządzeń klo­
zetów , kanalizacyi kąpieli. 5S

F ir m a  Karolina Szydło­
wska poszukuje panien do 
sukien damskich za dobrem 
wynagrodzeniem. Akade­
micka 12. 436

O b r a z y  kościelne odna­
wiam, wykańczam i ma­
luję. — Zgłoszenia pod 
„Praca". 449

i u r a  t a n o o w  uia po-
zątkujących rozpoczynam 
. kwietnia. Dla osób star-

K u r s  t a ń c ó w  dla po-
cz
4. _ _______ ________
szych osobne godziny. — 
Czardńśa wyuczę w kilku 

Nowicki, Or- 
448

lekcyach 
mianska 4.

Do z a j ę c i a  się kuchnią, 
domem i pomocy biuro­
wej poszukuje się natych­
miast lepszą osobę. Oferty 
pod: Zajęciem Nawarya.

443

U z d o l n i o n e  p a n n y
w krawieczyźnie znajdą 
stałe zajęcie. Mickiewicza 
18, I. p. w podwórzu. 340

D ia  s t u d e n t ó w  w y ­
z n a n ia  m o jż e s z o w e -  
g o  n a r o d o w o ś c i  p o l­
s k ie j  powstaje z dniem 
1. kwietnia b. r. o d d z i e l ­
n y  P e n s y o n a t  pod kie­
rownictwem Uczelni dla 
studentów. — Zgłoszenia 
przyjmuje się już i na rok 
szkolny 1907/1908. Bliż­
szych Informacyj udziela 
ustnie lub listownie Dy- 
rekcya Uczelni. Lwów — 
Wałowa I. 29. 384

s s  K ażda Pani
znajdzie u mnie dobrze 
płatny zarobek przez pracę 
ręczną, robotę dajemy do 
każdego miejsca. Prospekt 
z gotowymi wzorami za 
30 hal. (w markach).

Regina Beck, Wiedeń XX.
415 Brigittaldude 30.

P o s z u k u je m y  natych­
miast: Pannę dopracy biu­
rowej z niemieckiem, ró­
wnież młodej inteligentne 
Panny z językiem nie­
mieckim, do samoistnego 
zarządu, nnuczycielki, gu­
wernantki, bony niemki, 
polki, klucznice, kucharki, 
ekonomów, maszynistów, 
ogrodników, gumiennych, 
lokai i furmanów. Umie­
szczamy zaraz wszelką 
służbę domową i gospo­
darczą. BiuroWereszczyń- 
skiej Lwów, Batorego 6.

444

l »  Św iatow y b iog raph
Hadznyczijns, sensacyjne 
przedstawianie od 31. marca 
w sili Danka, Szajnochy 5. 
IS sobotf, niedziel; i święta 
dwa przedstawienia o 4 pop.

18 wieczór. 452 
W dnie powszednie o 8 wiecz.

K a m ie n ic a  na sprzedaż, 
przy ulicy Szumlańskiego, 
przynosząca 12 prc. Go­
tówka potrzebna 20.000 K 
Wiadomość: Krasickich 14, 
parter, drzwi 2.

P a r o b k a  młodego, pra­
cowitego potrzebuję na­
tychmiast. Apteka, ulica 
Pańska 14. 453

K to  poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

„ H H i a n z "
akcy jne  T ow arzystw o  ub ezp ie ­
czeń na życie i ren ty  we W iedniu,
poszukuje dlacelów akw i- 
zycyjnych fachowo wy­
kształconych osób pod na­
der korzystnymi warun­
kami. Pisemne lub ustne 
zgłoszenia przyjmuje: Filia 
lwowska, plac Bernardyń­
ski 2 a. 241

Niezbędny w każ­
dym domu, hote­
lach, s z p i t a la c h  
i u rz ę d a c h . —
Jeden jedyny śro­
dek s łu ż ą c y  do
o d w a n ia n ia  i iS e s y n fe k c y i naczyń 
nocnych, spluwaczek, miejsc ustępo­
wych, stajen i t. d., któren mimo XX.

DEZODOR
czonych aptekach

wieku nie został 
w y n  a l e  z i o n y  
dla hygieny, obe­
cnie jest i będzie 
od dnia 1. kwie­
tnia 1907 w ozna- 

drogueryach do
nabycia. — Bliższe informacye wyjdą 
w n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h . 386

K u p ię  pretensye, weksle 
i wyroki sądowe. Adres: 
Lwów, Fach pocztowy 25.

S t a r s z a  a u s x e r k k a
egzaminowana zgodziłaby 
się chętnie na wyjazd do 
chorej na czas nieograni­
czony. Wiadomość w dru­
karni „Gońca", Podwale 7.

— BEHGEItA—
PUDER DLA DZIECI
w pudełkach sitkow ych. Ce­
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw  w yparze- 
niom, w ypryskom , w w y­
padkach chorobow ych roz­
winiętych goi i usuw a takowe 

szybko i trw ale. 
W SZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny sk ład :

Apteka pod z ło tem  J e le ­
niem we Lwowie, Rynek,

Bram* Androllego.

L i = = U
STA R E  LU STRA

kupuje zakład fotograficzny ulioa 
K opernika 8.

T f l  <r*ł Pół kiI° kawXa U  Su a n  niezrów nanej 
dobroci arom atycznej

2 ad. 50 et. ie,due„t
herbaty  arom atycznej, silnie 
naciągającej, do nabycia  je­
dynie tylko w  specyalnym  
m agazynie herbaty  i kawy

SHarkusa P a r n e s a
Lwów, Jag ie llo ń sk a  17.

Zam ówienia z prow incyi z a ­
ła tw ia  się odw rotną pocztą. 
Jedna p róba  w ystarczy , by 
się przekonać o d o b r o c i  

mego tow aru . 351

♦  Newo otwmony Zakład

A r ty s ly c z n o - f o t o y r a f i c z n y

B . F E C H T I E R I
przy  ulicy J a g ie llo ń sk ie j 15.
wykonują zdjęcia I dostarcza fo­
tografie po następujących zniżo­
nych canacli: 6 szt. wizytowych 
2 zł., 8 szL sacMjjnycli 2 zł„ 
8 szt. raakart 3 zł., 8 szt. j i- 
binstowych 4 zł. Wykonuje nadto 
I Inno formaty, jako to: grupy, 
table powiększenia po canaeb 
433 najniższych. 433

<> Nowo otworzony Zakład

tm  ŚWIĘTA 2 5Zyn|(j NA ŚWIĘTA!

i wędliny własne j  fabrykacyi poleca fabryka wędlin
przy ulicy Żółkiewskiej 1. 99,

urządzona według najnowszych wymagań technicznych i z najści- 
ślejszem zastosowaniem przepisów  hygienicznych

JÓZEF KOTOffieZ
, Składy we L w ow ie: u lica  K rakow ska 15, u l. G ródecka 3 i u l. Ż ó łk iew ska 33 .

Poleca w szczegdlnoścl s z y n k i  — o z o r y  — p a s z t e t y  — k ie łb a s y  
i k i e łb a s k i  z czystego wieprzowego mlssa 1 wszelkie inne wyroby masarskie po 
cenach tańszych niż w każdym innym sklepie.' Dla P.T. U rzędników  znaczny o p u s t!

WOBEC 
e i ą o Ł Y C K  
NAPADÓW
rabunków  i gw ałtów

polecam  
osobom prywatnym 
instytucyom banko­
wym, z a k ł a d o m  

i urzędom do

W Ł A S N E J  
OBRONY

R E W O L W E R Y

K LIS Z E
wszelkiego rodzaju

wykonuje

BiEOEOllS
Lwów, Kopernika 8

z b ł t t s i k ?
Przedsiębiorstwo czyszcze­
nia okien — portali skle­
powych, z a p u s z c z a n i a  
i froterowania podłóg. Ro­
boty uskutecznia się jak 
najrychlej i najstaranniej 

a najtaniej. 380

Wszelkie zamówienia przyj­
muje Biuro przedsiębior­
stwa „Błysk", ul. la s y  w a li.

B R O W N I N G I
b o x e r y
k a s t e t y
gumowe i sprężynowe

LASKI
ze sztyletam i, guma­

mi i pałaszami.

L a s k i  s ta lo m ®
b y k o w c e

NA ŚW IĘTA  |
Stalow e nie pękające

M O Ź D Z I E R Z E

P I L I A

PRASKIEGO
BARKU

KREDYTOWEGO
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 . 29.

Z ak ład  cen tra ln y  w P r a d z e .  Filie w Kolinie i O łom uńcu.
Wypłacony kapitał akcyjny K 6,000.000. 

F u n d u sz e  rezerwowe i gwarancyjne K 3,200.000.

K orzystne załatrwienie

wszelkich transakcyj bankowych i lokacyi kapitałów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie 

wszelkich obrotów giełdowych na targach krajowych 
i zagranicznych.

Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku 
bieżącym). — O tw ie r a n ie  k r e d y tó w  i u d z i e la n ie  z a l i ­
c z e k  na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie 
w przechowanie i w zarząd papierów wartościowych. — Ubez­
pieczanie losów i efektów od strat z powodu wylosowania. — 
Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów war­
tościowych. — L is ty  p o l e c a j ą c e  3 a k r e d y ty w y  na sezony 
podróży. — E sk o n tt w e k s l i .  — I n k a s a  i w y p lu ty  w kraju 
i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i p ie n ię ż n e ,  na książeczki 
wkładkowe (podatek rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po

PROCH
KAPSLE
P is to le ty

pojedyncze 
I podwójne dostar­
cza w każdej Ilość*

KAWIARNIA
C horąiozyzna 

2 3 .

o t Koncert
Najprzyjemniej5** 

lokal dzienny IN T I­

'S. p r o c e n t
na asygnaty kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem: oprocen­

towanie po 47*% w rachunku bieżącym.

Od.dzia.ł komercyalny:
F in a n s o w a n ie  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ło w y c h  i b u ­
d o w li  p u b l i c z n y c h , kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej to­

warów i zaliczkowanie tychże. 149

Ir. telefonu 937.

Lwów, pl

Posiadacze
losów  mogą za nie
mać pełny ku rs  a e 
i na życzenie te . n0.  
losy (te sam e sery kje 
m era) nabyć n. a. 
sp łaty  m iesięczne y. 
wem gry bez P ' za- 
Losy gdziekolwiek y 
staw ione wyKUP-L-su,
i dopłacam y do ^  ży.

S f W S f f c S ł
i s s o r t f e : ;
począw szy. - r  darzyka
zaządać Kaien n,eru 
bankow ego i .*v ban-okazow ego-D az z j,
d l o w e j . , k t ó r e j ; a„j
bezpłatn ie ż a  |jczyniy- 
za po rto  nic me

Sciiiliz i ChajBS
Karyaod “•

ODPOW IEDZIALNY RED A K TO R: STANISŁAW  BRANDOWSKI.
Z DRUKARNI .G O Ń C A  POLSKIEGO.

W YDAW CA : STANISŁAW  TOKARSKI. _ W ŁASNOŚĆ SPÓŁK I K OM A ND V

, BRANDOWSKI & HEGEDOS, PO D  ZARZĄDEM  KAROLA DOROSZYŃSKIEGO.


